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pie ku Sabaudji, ale ku Tryestowi. niemeom. Holandja kocha także francuzów, ale po- 

Należy przekonać włochów, że francuzi nie będą | dobnie, jak Austrja, nie rozumie niebezpieezeństwa 

Imiona słowiańskie; Dziś Daromiły; jutro Przyby- | pracowali wspólnie z reakcją monarchiezna nad | które zagraża światu ze strony Niemiec. A 

tłayy, wskrzeszeniem świeckiej władzy Papieża. Co do W tem świetle widzi pieśniarz »dzasche'u położenie 
k Nabożeństwa: W kościele archikatedralnym Św. Jana | francuskiej polityki kolonialnej na morzu Śródzie- | przeważnej części Europy. 

géz 9-ej zrana solenna wotywa, zaś w kościele św. | mnem, p. Freycinet zdołał już uśmierzyć obawy Dodajmy, że na dworcu kolejowym w Paryżu po: 

Azimierza na Nowem-Mieście całodzienne nabożeństwo | włochów. wracający prezes ligi patryotyczaej był ofiarą nie- 


Pustowe ku czci N. Sakramentu. W Grecji p. Deronlede znalazł najgorętsze sympa- 
Ystawy: Wystawa nasion. (Muzeum przemysłu irol- | tje dla Francji. Trikupis jest prawdziwym mężem 


lietwą na Krak.-Przedm. — od godziny 10:ej rano do | stanu. W razie wybuchu wojny z Turcją, p. Deroulè- Robotnicy zwłaszcza, zgromadzeni w liczbie kil- 
| 


"eJ po poł.)— Wyst. dzieł sztuki ornamentacyjnej i re- | de wstąpiłby w szeregi armji greckiej (jak Byron!). 


p SU A. 1 iej (jak kuset osób, wołali: „Niech żyje pokój!” Przyszło na- 
og keyjnej, (Mniejsza sala Resursy obywatelskiej—od | Widział on forpoczty greckie w ogniu i świadczy, że 


wet do ręcznego starcia pomiędzy ligistami a ludno- 


kah 10-ej zrana do 5-ej po poł.) — Wystawa Towa- | sprawiały się walócznie. : ścią robotniczą, której snadź powiedziano, że przy- 
Ystwa zachęty sztuk pięknych, Krakowskie-Przed- Bułgarowie są narodem niewdzięcznym, ponieważ | jeżd do miasta „apostoł wojny”, 
ieście nr, 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór.) — | zmieniają pana i idą w służbę Niemiec i Austrji. 3: 
eni obrazów A. Krywulta, (Hotel Europejski— pogł rosyjski — zdaniem poety francuskiego — - | 
ziennie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.) nienawidzi niemców, a żywi najgorętsze sympatje | . rady 3 
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I gaski”: Maty (przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś | jak zeznaje, starał się osłabić te skrupuly, dowodząc: |  Lieznię zebrana w sali resursy obywatelskiej pa. 
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Ogród zoologiczny: ulica Bagatela, Otwarty codzien- | Rosji z Francją za dziejową konieczność.” przysłuchiwała się wczoraj popisowi recytatorskie. 
cód godziny 10-ej rano do wieczora. Niebezpieczeństwo zagraża Rosji nie ze strony re- | mú p. Stanisława Konopki, który poszedłszy torem 
i F aonn puhan idei ranoni ale = N i N któ- Bag ay odtwarza całe tragedje wyłącznie środ- 
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„Wrażenia p. Deroulède. cy a wrogiem zarówno Rosji jak Francji. P. Derou- | Artysta tej kakaowe jest woielać się 
i lède nawrócił swoich .słuchaczów, jak utrzymuje; | wsþpółoześnio we wszystkie postacie dramatu,  prze- 

p. Katkow miał w tym duchu napisać artykuł, So- | mawiać zgiełkliwym językiem tłumu' scenicznego, 
jusz Francji z Rosją jest „faktem dokonanym”; oby- | marzyć tkliwie z kochanką, wybuchać wartkim pło- 
dwa ludy podadzą sobie dłonie ponad głowami Nie= | mieniem namiętności, szarpać sobie kapryśne nerwy 
miec, wierzy w to silnie p. Deroulćde. izatapiać się w mgłach elegijnego myślicielstwa, 
W Rosji mają, zdaniem jego, uwielbiać jenerała | porywać ludzi przekonaniem i kruszyć siebie w dy- 
Boulanger'a i witać w nim nowy genjusz wojskowy, | sonansach psychicznych, rozmawiać ze sobą i z lu- 
którego potęga i twórczość przeważy szalę na ko- | dem, z cichym odmętem duszy i z wrzawą świata. 
rzyść Francji. Na wyrażenie ty ch wszystkich momentów i barw 
Lud w Szwecji i Norwegji sprzyja Francji, król | życia starczy mu tylko żywe słowo, gięte i łamane 


Kay franenskiej ligi patryotycznej, poeta Paweł 
„o oulóde, powróciwszy ze swej podróży po Europie, 
Yspowiądał się przed współpracownikiem Malin 
odniesionych wrażeń. 
Naród włoski—utrzymuje poeta—nie żywi niena- 
i do Francji; czuje on się ku niej popychanym 
Przez instynktowe sympatje rasy, tradycji i polity- 
soch urządzeń. Zdrowy m. oburza 
ję ną politykę sojuszu z niem yśli wszyst- 
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Przez 
` Adama Krechowieckiegt- 


całego zajścia tego była powodem, wychłostano 
sromotnie i z obozu wygnano, 

Stadnicki, skoro się dowiedział o wyroku na 
Wścieklicę wydanym, -wnet pobiegł do hetmana, ale 
ten cale widzieć się z nim nie chciał i przez p. Nieza- 
bitowskiego powiedzieć mu kazał, że aczkolwiek 
dzielność jego rycerską wysoko ceni i tak mężnemu 
rycerzowi pragnąłby pochwałę dać, to wszakże dla 
niesubordynacji jegoi niepowściągliwości języka, 
będzie musiał i jego—Stadnickiego—przed sąd sta- 
wić, aby ze słów zuchwałych i nieposłuszeństwa 
zdał sprawę. 

A już na to Stadnieki z wielkiego gniewu nie na- 
wet odpowiedzieć nie mógł, tak mu złość gardło ści- 
snęła, jeno szydersko się zaśmiawszy, krzyknął: 

— Zobaczymy!—i pędem ku namiotowi swemu 
pospieszył. Tam wnet podobnych sobie malkonten- 
tów zgromadziwszy, naradzał się z nimii Dołęga co 
czynić. Niektórzy chcieli do króla iść i za Wściekli- 
cą prosić, ale Stadnicki prosić już nie chciał; on ra 
czej byłby się rzucił i próbował orężem odbić Wście- 
klicę, a bunt w obozie wzniecić, ale dla krótkości 
czasu było to niepodobieństwem, bo wnet uderzono 
w bębny i kotły, a Stadnicki blady i trzęsący się z 
gniewu, patrzał pięście zaciskając, jako Wściekliea 


która dalszych niebezpieczeństw przewidywać nie 
chciała, wzburzył się wielce, gdy usłyszał hasło do 
odwrotu, a nadbiegłszy na rotmistrza Niezabitow- 
ekiego, który się już cofał, krzyknął doń: © 

— Jakto, mości rotmistrzu, mamy uchodzić nie nie 
sprawiwszy i nie zebrawszy owoców krwi naszej? 

— Hetman wie dobrze co czyni--odparł Niezabi- 
towski—nam jeno bić się gdy każą, a cofać się gdy 
taki ordynans... f 

— Tedy nie warto krwi tracić dla takiego he- 
tmana, co nawet rezultatu wiktorji wziąć nie umie!-— 
wrzasnął Stadnicki i popędził wraz z Dołęgą dalej— 
szpetnie Zamoyskiego znieważając: 

Ża chwilę, tam gdzie wrzała walka zażarta, zapa- 
powała grobowa cichość. Mgły gęste, białe, kładły 
się na pobojowisku okrywając jakby całunem trupy 
poległych. Wśród nocnych ciemności 1 ciszy słychać 
było tylko szelest skrzydeł ptactwa zlatującego się 
tlumnie, Z Pskowa dochodziły od czasu do czasu 
jęki głuche mieszkanców płaczących nad zgliszcza- 
mi. Jaskrawe płomienie pożogi jeszcze długo strze- 
laly słupem ognistym w niebo lub rozpryskiwały 
się w tysiące iskier w powietrzu. I przez noc całą 
łuna purpurowa, niby sztandar krwawy, rozwieszona 
była nad miastem. 


(Dalszy ciąg.) 

RA Pskowie okrutna wzmagała się trwoga. Znów 
d dzwony uderzono a z baszt i murów zdobytych wi- 
p20, jako Władyka, licznym otoczony . klerem, 
esje znów po ulicach odprawiał, wśród klęcza- 
ży? i głośno jęczącego ludu. Wewnątrz miasta po- 
uj, szerzył się gwałtownie: domy stały w płomie- 
ia, » Już przez nikogo nie bronione. Szujski całą 
3 £alogę ku okopom wyprowadziwszy, sam stanął 
ùn 5) czele, waleząc niezmordowanie i zagrzewając 
j „dające na duchu żołnierstwo, które częstokroć 

roù rzucało i pierzchało w dzikim popłochu. 
ażarta walka trwała już dzień cały. Straty w 
polskich i litewskich, a zwłaszcza węgierskich puł: 
S były bardzo znaczne, a co gorsza i dziala pod 
się g4ór milknąć już począły—brak prochu dawał 
x dotkliwie uczuwać. Widząc to hetman, dał sy- 
$ at do odwrotu. O zdobyciu miasta dnia tego i my- 


leć skrępowany powrozami klęczał na placu, przed nim 
było niepodobna, zwłaszcza, że nad wieczorem JX. zaś kilku strzelców stało z nabitą bronią, czekając 
aj padać zaczęła tak gęsta, że o kilka kroków Jakkolwiek Zamoyski dotychczas bardzo pobła- | hasła... Sygnał padł=i trup Wścieklicy nurzał się 


x widać nie było. I tak zresztą zdziałano więcej, 
ct arazu sobie obiecywano: miał to być tylko atak 
hig Owy, tymczasem va całej niemal linji zadano 
ró Przy jącielowi ciężką klęskę, znaczną część mu- 
duje obwarowań zburzono, siła żołnierzy co prze- 
2al ych wycięto, ai sam Psków spalono. Nale- 
OP edy cofnąć się Z honorem, odkładając na inną 
m, adanie klęski stanowczej. 
ôr Jednak nie mogło się podobać Stadnickiemu, 
tową 4 z dząc pożogę miasta i znaczną część obwa- 
zdobytych, a folgując zapaiczywości swojej, 


już we krwi na ziemi... 

— Zapłacisz mi to hetmanie!—szeptał Stadnicki — 
zapłacisz mi krwawot.. 

1 tejże jeszcze nocy, zebrawszy sobie malkonten- 
tów drużynę, wraz z Dołęgą obóz opuścił, nie docze- 
kawszy się bliskiego już końca onego sławnego 
oblężenia, 'ani zawarcia dziesięcioletniego bardzo 
zaszczytnego rozejmu, zwanego „Zapolskim”, albo 
w „Kiwerowej Górze”, który całe Inflanty i Połock 
i Wieliż, Polsce zapewniał. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


żliwym dla Stadnickiego się okazywał, toć przecież 
nie mógł dłużej znosić jego zuchwalstwa i chcąc nie 
chcąc, musiał go do odpowiedzialności pociągnąć 
za owe szpetne wyrazy i przekleństwa, któremischo- 
dząc z pola bitwy, ku usłyszeniu i zgorszeniu in- 
nych, bezeześcił hetmana. : 

Ale Stadnieki na to czekać nie myślał, zwłaszcza, 
gdy nazajutrz zrana po onym szturmie dowiedział. 
się, jak Wścieklicę w sam dzień szturmu z rozkazu 
Zamoyskiego poenwycono, przed sąd wojenny sta- 
wiono i na śmierć skazano, a ową niewiastę, która 
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4 mie wskazówek sytnacyj, Słowo to jest poeza. 


cia i kresem wrażeń i nie przychodzi mu nie z po- 
mocą, nawet najlżejszy giest. Giest byłby już aktor- 
stwem, ilustracją scenicznego rodzaju; ambicją zaś 
recytatorów jest zmuszać słuchaczów do zapomnie- 
nia, że są gdzieś na świecie kulisy, światła sztuczne 
i barwne kostjuwy. 

W rzędzie tych recytatorów stanął pierwszy u nas 
p. Konopka. Poszedł on jeszeze o krok dalej od pa- 
miętnego w Warszawie Strakóscha: mówi z pamięci, 
na stoliku przed nim nie dojrzysz świstka papieru... 
A mówi przez trzy prawie godziny, wśród krótkich 
antraktów; wygłasza ,bez najlżejszego potknięcia się 
kilka tysięcy wierszy. Prawda, że recytator tak nie- 
mi owładnął, tak się zżył, stopił z niemi, iż potknię- 
cie się słowa byłoby: wy olejeniem się z toku myśii, 
co przy doskonałem zespoleniu artysty’ z odtwarza- 
nem dziełem sztuki, byłoby prawie niepodobień- 
stwem. 

Dykcja p. Konopki nosi widocznie znamiona dłu- 
gicb, wyczerpujących studjów nad naturą organa 
ludzkiego, nad sztuką oddychania, nad grą kontra- 
stów krasomówczych. Jest ona jasną, okrągłą i wy- 
rażną, umiejętnie, rozważnie, czasem misternie sto- 
pniowaną. Dźwignią wszakże efektów, wywołanych 
przez recytatora, jest przedewszystkiem dźwięczny, 
doniosły, giętki organ, wyłamany artystycznie do 
wszelkich modulacyj uczucia. Od szeptu do krzyku 
nie ma w tym głosie tonów przykrych dla ucha, 
zgrzytliwych, zawodzących artystę w skuteczności 
zamierzonego efektu: najprzyjemniej brzmi on w sce- 
nach lirycznych, gdzie nabiera miękkiej, omdlewa- 
jącej rzewności, a nawet niewieściej słodyczy. 

W pięknej, miejscami „potężnej włos Karola 
Gutzkowa „Uriel Akosta”, którą wygłosił wczoraj 
p. Konopka, znalazły się takie akcenta rzewnej, ro- 
mantycznej smętności w scenie Judyty z Urielem na 
początku aktu ir. go tudzież w scenie matki z synem 
w akcie III-im. tej ostatniej przybył i pierwia- 
stek charakterystyczny, który potrzeba było uzmy- 
słowić w postaci ślepej staruszki, matki Uriela. Po- 
stać ta, tragicznie rysująca się w jedynej scenie na 
widowni dramatu, powiodła się nader szczęśliwie re- 
eytatorowi, którego siła zdaje się spoczywać w cha- 
rakterystyce figur rodzajowych. 

NAWBYĆ najudatniejszym pomysłem artysty- 
cznym p. Konopki była sylwetka dziewięćdziesięcio- 
letniego rabina, Ben Akiby, który z pobłażaniem, 
właściwem zgrzybiałości, us rzeczy i ludzi, błędy 
i grzechy, bo w oczach jego przesunęło się już 
wszystko na świecie i wszystko znikło... Pogodna 
cisza tego umysłu ślicznie uwydatniła się w dykcji 
p. Konopki, z lekka dźwięczącej tutaj struną 86- 
mieką, 

Na poziom artystyczny wydobyła się także pełna 
grozy sytuacja wyklęcia Uriela przez rabinów. For- 
muła wyklęcia, tchnąca nieprzebłaganą zajadłością 
talmudyczną, wiernie i charakterystycznie wyraziła 
się w deklamacji, spotęgowanej do fanatyzmu sło- 
wa, patetycznej i sztucznie w tym patosie swym mo- 
notonnej, 

Mniej szczęśliwie powiodło sią resytatorowi utrzy- 
manie jednolitości w charakter ystyce niektórych 
figur; czasem dykcja jego zrywa się przedwcześnie 
do krzyku, tu i owdzie pragnęlibyśmy więcej spo- 
koju dla pogłębienia sytuacji psychicznej. Wiemy 
o tem, że estrada nie liczy się tak surowo 4 wymo- 
gami prawdy realnej, że ludzie deklamowani nie ma- 
ją obowiązku być tak trzeźwo, konkretnie żywymi, 
jak ludzie sceniczni; w każdym razie jednak prze- 
brzmiewa w deklamacji p. K. od czasu do czasu pe- 
wien ton lirycznej śpiewności w miejscach, gdzie 
szorstki dramat żąda treściwych, gromkich, reali- 
stycznych akcentów. 

Mimo tych usterek, wczorajszy występ eslradowy 

p. K. wywarł nader korzystne wrażenie, Umiał on 
stworzyć poetyczną atmosferę i utrzymać się w szla- 
chetnym, podniosłym nastroju tragedji. Kilka miejsc 
słabszych wynagrodziły ustę apy wygłoszone bardzo 
pięknie. W naszych czasach, gdy sztuka deklama- 
cji zanika pa scenie, popis p. Kovopki przyszedł w 
porę. 
: Publiczność, która z pewnem niedowierzaniem 
wchodziła do sali, przekonywała i zagrzewała się 
stopniowo, © czem świadczyły oklaski, rosnące po 
każdym akcie. Powszechnie żądany, aby p. Konop- 
ka powtórzył recytacją uagedji Gutzkowa, u nas 
nieznanej, a należącej do pereł literatury dramaty- 
cznej, 

4 tem życzeniem i my się łączymy, w interesie 
szerszych kół publiczności, które nie słyszały wezo- 
raj p. Kotopki, Br. Z. 


WIADOMOSCI | BIEŻĄCE, 


= Zarząd główny więzień postanowił w roku 
przyszłym przedsięwziąć szereg robót budowlanych 
w celu gruntownej przeróbki wewnętrznej gmachów | 
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więziennych, tak aby wszystkie z nich do r. 1890 go 
zostały przystosowane do nowej klasyfikacji kar. 
Jednocześnie projektuje się nadanie nowej organiza- 
cji pracy aresztantów. 


== W sferach decydujących opracowany został 
szereg przepisów, tyczących się usunięcia z handlu 
łatwo zapalnej nafty, przyczem kupcy, przekracza- 
jący pomieniene przepisy, prócz odpowiedzialności 
pieniężnej, karani będą sądownie, 


= Zdaje się, iż z rokiem przyszłym liczba szkó- 
łek elementarnych miejskich będzie mogła zostać 
powiększoną, dzięki pewnemu remanentowi z fundu- 
szu szkolnego. Doroku zeszłego remanenta pozo- 
stałe po zaspokojeniu etatu, włączane bywały napo- 
wrót do ogólnego funduszu miejskiego. Obecnie zaś, 
na skutek poprzednio powziętej uchwały, remanent 
będzie stanowił oddzielny fundusz szkolny i osią- 
gnięte w ciągu r. b. oszczędności zostaną ulokowa- 
ne jako depozyt w banka państwa, a to da możność 
otworzenia nowej szkoły elementarnej miejskiej. 


= Inspektor szkół miasta Warszawy, p. Kryłow, 
wysłaży wszy całkowitą emeryturę, ma podobno u- 
stąpić z zajmowanego stanowiska, które obejmie je- 
den z dyrektorów gimnazjum w Warszawie. 


= JW. Główny Naczelnik kraju, jenerał- adjutant 
Hurko, w dniu onegdajszym o godzinie 11-ej min, 38 
wieczorem wyje chał na czas krótki do Petersburga. 


= Z teatru i muzyki. 

* Orkiestra amatorska „Towarzystwa muzycznego 
coraz więcej zajmuje miejsca w programach jego 
wieczorów. 

Wezoraj trzykrotnie wstępowała na estradę, już 
to w zupełnym komplecie, już to zreduko wanym do 
samych instrumentów smyczkowych, 

Z tego już w iększego udziału orkiestry w wieczorach 
wnosić można, że repertuar jej się rozszerza, Że czy- 
ni postępy, a te rzeczywiście wczoraj dostrzedz Się 
dawały. 

Polonezowi Noskowskiego zarzucilibyśmy tylko 
zbyt powolne tempo; odbiera to utworowi takiemu 
właściwy charakter, 

Panna Łazarowiczówna znaną już jest jako wy- 
borna fortepianistka, 

Gdyby jeszcze tej opinji nie posiadała, to zyska- 
łaby ją wczorajszem wykonaniem „Barkarolli” Ru- 
binsteina. 

Panna Szczepkowska i p. Cieślewski reprezento- 
wali śpiew. 

Pan aasa ze smakiem wypowiedział na- 
šladowany z fr ancuskiego wiersz Duchiúskiej p. t. 

„Kapelusz swatem”, a nad program dodał do niego 
jeszcze wierszyk Rodocia. 

* Program koneertu, jaki odbędzie się w d. 31-ym 
b. m. na rzecz rodziny ś. p. Dobrskiego, wzbogaci 
się udziałem jednej z amatorek, uczennic zmarłego, 
która pomimo istotnie pięknego głosu i talentu, do- 
tąd wcale nie występowała publicznie. 

Pan Szymanowski wypowie pełen humoru mono- 
log, tak, jak je artysta ten wypowiadać umie. 


== Jubileusz. 

W dniu wczcrajszym, o godzinie 8 ej i pół wieczo- 
rem, salę Resursy kupieckiej zaludnili licznie zebra. 
ni członkowie tutejszego Towarzystwa farmaceuty- 
cznego. 

Zgromadzeni goście obchodzili wspólną ucztą pięć- 
dziesięcioletnią działalność na niwie farmaceutycznej 
p. Karola Lilpopa, magistra farmacji, oraz pierwsze- 
go prezesa i założyciela Towarzystwa farmaceutycz- 
nego w Warszawie. 

Pierwszy toast, w podniosłych i pełnych serdecz- 
nego ciepła słowach, wzniósł teraźniejszy prezes To- 
warzystwa, p. Klawe, w trakcie czego koledzy wrę- 
czyli jubilatowi wspaniałe album, a p. Szpiicbert, 
jako były uczeń i wychowaniec jubilata, ofiarował 
od siebie pyszny róg w srebrnej oprawie. 

Młodzież uniwersytecka farmaceutyczna drugiego 
kursu, reprezentowana przez dwóch deputatów, zło- 
Żyła adres zbiorowy. 

Jubilat odpowiedział toastem, który wzniósł za 
pomyślność i rozwój Towarzystwa. 

Następnie zabierali głos: mecenas Marczewski, 
J. Kuśmierski, Fabian, Hubert, Karpiński, Leppert 
oraz Szpiicbert, który z rogu jubilatowi ofiarowane- 
go wychylił na cześć jego toast. 

Najprzyjemniejszą dla biesiadników chwilę sta- 
nowiło gorące przemówienie p. Huberta, który z ini- 
cjatywy czcigodnego jubilata i prof. dra Baranow- 
skiego, zaproponował zebranym materjalne popar- 
cię kasy imienia Mianowskiego, która to propozycja 
szczery w sercach biesiadników znalazła oddźwięk. 

Również jubilat prof. dr. Hoyer przemówił do ze- 
branych słowami głęboką dla zawodu farmaceutycz- 
nego nacechowanemi sympatją, podnosząc w barw- 

| nych wyrazach postęp farmacji w ostatnich paru 
dziesiątkach late 


jące. 


z 
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Reopote przemawiali jeszcze pp. Sobolewski i 
Łękows 

ozrzewniony jubilat, dziękując zebranym, ofiaro 
wał rs. 1000 na rzecz funduszu żelaznego Towarzy” 
stwa farmaceutycznego, 

Podczas biesiady, która przeciągnęła się do pół* 
nocy, otrzymano z różnych stron sporą ilość telegra- 
mów, a Towarzystwo farmaceutyczne wiedeńskie 
zaliczyło jubilata do grona członków honorowych 


= Szkoła politechniczną,. 


Jak wiadomo, w początkach r, b. do Towarzystwa 


popierania przemysłu i handlu został złożony wnio” 
sek w przedmiocie założenia szkoły politechniczuej 
w Warszawie. 

Wniosek ten przekazano do opracowania specjal“ 
nej komisji, w skład której weszli pp. St. Przystań” 
ski, M. Paszkowski, J. Dynowski, E. Diehl i 
Leppert. 

Delegacja ta opracowała już obszerny projekt za 
mierzonej szkoły, który będzie przedstawiony na je* 
dnem z najbliższych posiedzeń sekcyjnych, a nastę” 
pnie, po uzupełnieniu, zarząd Towarzystwa wystąp 
z odpowiedniemi staräniami i poparciem, aby ty 


pożądana dla miasta i kraju szkoła mogła raz Da* 


reszcie do skutku być doprowadzoną. 
= Uznanie. 


Przed kilku miesiącami wspominaliśmy, iż dfe 


Wojciechowski z Kalisza wynalazł przyrząd, uła” 
twiający pisanie ociemniały m. 


Przyrząd ten wypróbowano w instytucie dla nið- 
widomych w Paryżu i uznano za nader praktyczny: — 


Obecnie zarząd pomienionego insty tutu nadesla 
przychylną opinję, wraz z uznaniem zasługi wyna” 
lazcey, za pośrednictwem konsulatu francuskiego W 
Warszawie. 


= Polacy w Paryżu. 

W dniu wczorajszym nadeszła wiadomość. z Par 
ryża o niepospolitem odznaczeniu się rodaczki na* 
szej, panny Marji Gregorowiczówny, córki Kazimie” 
rza, autora wielu dzieł lekarskich i bliskiej krewne! 
szanownego Janka z Bielea. 


Panna G. ukończywszy kursa w Sorbonie, otrzy” 
mała po odbytych konkursach z różnych przedmio* 


tów irzy medale i dwa listy pochwalne, 
Jednocześnie brat laureatki, p. Jan Gregorowic? 

ukończył w Paryżu szkołę dróg i mostów i zara% 

otrzymał nader korzystną, oraz wybitną 

w Ameryce przy budowie kolei żelaznej w Chili. 


= Fałszywy alarm. 


W dniu onegdajszym jeden z lekarzy zawiadomił | 


komisarza cyrkułu 2/3-go, iż B. K., zamieszkały pod 

nrem 3-im, na placu Krasińskich i K. K. pod prem, 
12-ym na Święt ej, do których go wzy wan 
zapadli na ż wszelkiemi symptomatam! 
cholery. hi 

Po sprawdzeniu powyższego raportu przez inny e 
lekarzy na miejscu, okazało się, iż w obu wypad” 
kach była silna i dość gwałtowna niedyspozycja ġo 
łądkowa, lecz o cholerynie nie może być mowy. 

Stan zdrowia obu pacjentów znacznie się już po 
lepszył. í 

= Falsyfikaty. 

Od kilku dni pojawiły się w obiegu fałszyw? 
25-rublowe banknoty. 

Są one do złudzenia naśladowane, tak pod wzg glg” 
dem papieru, znaków wodnych, jak i litograficzneB” 
odrobienia. 

Jest wszakże jeden zasadniczy błąd, dzięki które” 
mu można fałszywy banknot rozpoznać. jo 

Oto z lewej strony białe litery na niebieskiem t 
w wyjątku z manifestu są zupełnie nieczytelne, $ ią 
tymczasem w prawdziwych banknotach z łatwość! 
dadzą się odczytać, 


== Ruch zbożowy. do” 

W ciągu ostatniego tygodnia rozpoczął się na je 
bre wywóz naszego zboża ża granicę, przewa” 
do Gdańska i Królewca. 

Zwaczne partje odchodzą kolejami i wodą. 

Do Odessy wysyłana jest pszenica w niewiel 
ilości i to przeważnie z lubelskiego. zaś 
Ceny stoją na jednym poziomie, wysyłane 

zboże pochodzi z poprzednich zakupów. 


= Pieco gazowe. 

W kilku sklepach oglądaliśmy praktyczną At 
wość, przygotowaną z powodu zbliżającej 8i@ 4) ide, 

Są to małe, więc niewiele zajmujące miejsco „ik 4. 
ce gazowe, bez żadnych rur i wybornie 087% 


gdyż zadro: 


enia, 07 
blicze 10 r. 


kiel 


Dogodność ta jednak ma złą stronę, 
go kosztuje, według bowiem ścisłego 0 
grzewanie gazem na jęden piec uczyni 05049 
miesięcznie, 

Zważywszy jednak na fatalne następ 
bień w sklepach, wydatek zapobiegaj 
niewątpliwie się opłaci. 


stwa przeziq”, 
ący chorobie. 


A 


5 


= Nowy sposób reklamy. 

Ñ dzięjnicy nalewkowskiej ukazało się kilku 

opeów, przybranych w dziwaczne kostjamy, ma- 

RU ch na czapkach metalowe paski z nazwą i adre- 
„Pewnej firmy. | 

pig oPey utrudniają przejście przez ulicę, zacze- 

Dany wszystkich i zachwalając wyroby swego 


= Roznosiciele obuwia. BEN 

Od paru dni spotykamy na ulicach roznosicieli 

vaia, zaopatrzonych w skrzynki z firmą fabry- 
a, 


„ Podobno nowy ten rodzaj handlu ulicznego cieszy 


sporem powodzeniem. 
= Csgła... papierowa. 
x; łaściciel pówiiógo domu przy ulicy Marszalkow- 
ilog? pan T., sprowadził z-Anglji dla próby pewną 
ħa CeEly z masy papierowej, celem wybudowania 
tkana dokoła ogredu. 
€żeli materjał ten okąże się praktycznym, 
ierza zastosować go do innych budowli, 


N; Nieporządek. > 

| aiej Pradze po nad łachą wiślaną, tuż przy wale, a 
ù Podal od straży ogniowej, jeden z reporterów 

ui szych zauważył zwłoki dwóch wołów czy też ko- 

| ak (co trudno było rozpoznać z powodu odarcia ze 

Gry), do połowy zanurzone w wodzie. . 

Jokołą rozchodziła się woń straszna, bo padlina 

dać leży tam od dość dawna. 

bow porzadek taki, zwłaszcza w- chwili obawy z 


tk, du zbliżającej się cholery, powinien być surowo 
l arany, 


pan T. 


= Z praktyki lekarskiej. 

ki żeli nikt nie waha się potępiać lekarzy za wszel- 
Łe strony któregokolwiek z nich objaw intereso- 

ny9Ś6i, to słuszność każe nie zamykać także oczu 

są Wypadki wyzyskiwania lekarzy przez panow 

możi padki takie zdarzają się częściej niżby sądzi 

na, 

| „(to fakt, o jakim świeżo donoszą nam z pro- 

_ Hncji, 

_Czerwcu, lókarz N., zamieszkały w jednem 
M miasteczek pod Warszawą, został zawezwany 
m aa panią G. do chorego jej brata, przebywającego 
kier w bardzo dalekiej miejscowości, w łomżyń- 
k Żawezwany telegraficznie i proszony o pośpiech 

arz, udał się bezzwłocznie do Warszawy, a na- 
“Pole koleją żelazną we wskazane miejsce. 
żę ° Udzieleniu rady choremu, pani G. oświadczyła, 

Wi, powodu nieobecności męża, honorarjum lekarzo- 

op odeta uiścić nie może, lecz takowe pocztą mu 
e 


m jiedy po upływie dwóch miesięcy i napisaniu pa- 
y, tów, honorarjum zapłacone nie zostało, lekarz 
w toczył pani G. sprawę cywilną i sąd gminny 
wg sądził mu honorarjum wraz z kosztami podróży 
Kwocie rs. 54. 
le na tem rzecz się nie skończy ła. 
wi iezadowoleni z wyroku państwo G. (mówiąc na- 
lagi M ludzie podobno dość zamożni), założyli ape- 
zn do zjazdu sędziów pokoju, który wyrok sądu 
bo nego uchylił i apelującą panią G. od płacenia 
Lorąrjów i zwrotu kosztów podróży uwolnił, moty- 
nig 19 decyzję swoją tem, „że żona bez upoważnie- 


| Nożej? żadnych zobowiązań przyjmować nie 


4 
| 53 Zuchwała zemsta, f í 
 BąŻSt kilim zniami stróż domu pod nrem 2-im na ulicy 
tte ©, Ludwik Choiński, został wydalony za zuchwałe po- 
bowanie z lokatorami. | 
ûwnie zaś przyczyniła się do tego skarga lokatorki p. 
gi fskiej. 
„TÓż wiedział o tem i oświadczył, że się zemści. 
di} gróżkę tę uważano za czczą, tymczasem Choiński speł- 
JĄ w dniu wczorajszym. U 
ties tował op na panig O., -gdy ta wychodziła z domu i 
u dzianie uderzył ją tępem narzędziem w głowę. 
R, €rzona padła straciwszy przytomność. _ 
za jakkolwiek ciężka nie jest niebezpieczną. 
tenp A Wały napastnik zdołał umknąć i pomimo usilnych po- 
tiony h, do wczorajszego wieczoru nie został odnale- 


% Śmierć przy pracy. . 
lą, UW wczorajszym na Twardej pod nrem 26-ym przy 
Rie domu zdarzył się smutny wypadek. | 
się aflik z wapnem ciagniony w górę, wskutek oberwania 
sznura, spadł na głowę robotnicy Ewy Ratmanowej. 
ną mięg nie było tak silne, iż Rotmonowa poniosła śmierć 
Jscu. 
dowęgyki zabezpieczono, celem wyprowadzenia śledztwa sę- 
0, 


ky m 
W Początek pożaru. 
lep, Miu wczorajszym w domu pod nrem 47-ym przy ulicy 
bieg, oralnej na 2-m piętrze, z powodu złego urządzenia 
Pi kuchennego, zapaliła się podłoga. 
Wyr te Yli na miejsce topornicy z oddziału mirowskiego, 
tbawszy część podłogi, ogień w zarodzie ugasili. 
—EMDEŻOK"" 


Z Katastrofa w Nowomińsku. 
Nowomińska donoszą nam 0 brzerażajacym 


szym. 

W ogrodzie, tuż koło miasta, stoi rezydencja wła- 
ściciela Nowo-Mińska, p. Seweryna Dernałowicza, 

Jest to wielki, dwupiętrowy pałac, o kilkudziesię- 
cin pokojach, zabytek z XVII-go wieku. y 

Wczoraj o godzinie 6-cj zrana, kiedy wszyscy je- 
szeże spali, zawaliła się nagle jedna” połowa skrzy- 
dła pałacu. i 

W jednej chwili runęła część zamieszkałych po- 
koi, tak na drugiem piętrze, zajątem przez służbę, 
jak i ną pierwszem, zajętem w tem właśnie miejscu 
przez córkę państwa domu. ań 

Równocześnie z ogromnym łoskotem wzbiła się w 
powietrze elimiura pyłu. > i 

Można sobie wyobrazić strach i przerażenie tych, 
co nadbiegli na miejsce katastrofy, 

Panna D. runęła przywalona gruzami, tak samo 
została przywalona murami służba, A f 

Po chwili, przy pomocy miejscowych mieszkań- 
ców i straży pożarnej, która pośpieszyła z ratun- 
kiem, gdyż równocześnie ukazał się pożar, wydoby- 
to zarówno pannę Dernałowiczównę, jak i służbę z 
pod gruzów i to prawie nietkniętych. > e 

Jutro też z powodu tego szezęśliwego i prawie cu- 
downego ocalenia mieszkańców pałacu, ma się od- 
być w Nowomińsku, uroczyste dziękczynne nabo- 
żeństwo. 


popi aih 
= Samowola niemiecka. — ; i 
Korespondent z gminy górniczej donosi Tyg. piotr. 

o następującym fakcie samowoli niemieckiej. Á 
We wsi Niwce, w parafji Zagórze, cmentarz miej. 


scowy okazał się tak zapełnionym, iż stało się nie- | 


zbędnem rozszerzenie go przez przybranie wolnego 
lacu. 

j Oficjaliści i robòtnicy kopalń niweckich, po uzy- 

skaniu odpowiedniego pozwolenia, przystąpili do 
wznoszenia muru, lecz gdy robota była już znacznie 

posunięta, wystąpił z interwencją p. Wiester, jene- 

ralny dyrektor kopalń. 

Ow krewki syn Germanji zapłonął strasznym gnie- 
wem, iż bez jego wiadomości i zezwolenia „oświelo- 
no się” przystąpić do powyższej roboty i wezwał 
natychmiast do Katowie p. H., zawiadującego ko- 
palniami niweckiemi, aby mu polecić zburzenie 
wzniesionego muru. i ; 

Polecenie to ponowił następnie p. Wiester na pi- 
śmie w formie urzędowej, a prócz tego wyraził do- 
datkowo naganę p. P., zajmującemu się również 
sprawą rozszerzenia cmentarza. 

Istotnie z obawy przed niemieckim dyktatorem 
przystąpiono do burzenia murów i dopiero dzięki in- 
terwencji wójta gminy musiano tej czynności za- 
przestać. , A 

Odtąd jednak niedokończony mur stol w oczeki- 
waniu lepszych czasów, ponieważ robotnicy fabry- 
czni nie mogą go ukończyć. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 


Tanie i prędkie woskowanie posadzek, 

Wskazaliśmy już kilka przepisów, tyczących się przy- 
rządzania zapraw do podłóg. Sposób zaciągania posa- 
dzek, podany poniżej, przedstawia za sobą możliwe uła- 
twienie i uproszczenie, Należy postępować w następu- 
jący sposób. -Nasypać w jakiś płócienny gałgan, nie- 
zdatny już do użytku, drzewnego popiołu, gałgan za- 
wiązać i wstawić w kociołek z wodą. Na kwartę wody 
bierze się mniej więcej dobrą garść popiolu. Wstawić 
kociołek na blachę i gdy się woda zagotuje podtrzymać 
wrzenie jeszcze przez kwandrans. Natenczas odstawić 
kociołek na bok, wyrzucić wygotowany popiół, a na je- 
go miejsce dorzucić żóltego wosku, pokrajanego w dro- 
bne kawałki, licząc w przybliżeniu na kwarte lugu od 
dwóch do trzech zwyczajnych kawałków. Wstawić po- 
wtórnie na ogień i gotować jak uprzednio. Gdy się 
wosk roztopi zaprawa gotowa. SKoro podstygnie roz- 


lać ją i rozprowadzić po podłodze, grubiej lub cieniej, 
stosownie do życzenia i potrzeby. Pozostawić do za- 
schnięcia, poczem już wyfroterować Szczotkami, jak 
zwykle. Zaprawa ta przy przechowywaniu jej na póź- 
niej czasem gęstnieje; daje się jednak zużytkować do 
ostatniej kropli, opierając się bardzo długo wszelkiemu 
zepsuciu. 


ROLOGJA. 


+ Śp. Karolina Jabłońska, panna, po krótkiej lecz 
ciężkiej słabości, w dniu 20-ym października 1886 roku za- 
kończyła życie, przeżywszy lat 31. Stroskana matka isio- 
stry zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na żałe- 
bne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 22-im paździer- 
nika, to jest, w piątek, o godzinie 10-ej zrana w kościele 
św. Karola Boromeusza przy ulicy Chłodnej, a następnie na 
wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła i tegoż dnia 0 go- 
dzinie £-ej i pół po południu na cmentarz powązkowski. 

+ Śp. Łucja Bogusławska, panna, córka Henryka i 


RE GE A AA ESTO RE "TEZĄ 7Y "SETY aa ai ETTA 
KUKJER WANSLAWSK1.—uma 21 pazazierniku 1886 re 3 
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ma e A CB 
Pauliny z hr. Jlikorskich małżonków Bogusławskich, po diù- 


gich cierpieniach, opatrzona św. sakramentami, przeniosła 
się do wieczności dnia 19-go paźdzjernika 1886 roku, prze- 
żywszy lat17. Przeprowadzenie zwłok na dworzec dr. żel. 
warsz.-bydg. nastąpi w dniu 22 października to jest w pią- 
tek, dla przewiezienia do grobów familijnych w Siniarze- 
wie, gdzie stroskani rodzice, bracia i siostry zapraszają kre- 
wnych i przyjaciół na eksportację w dniu 22 b. m. i pocho= 
wanie w dniu następnym. —3615— 

+ W dniu jutrzejszym, to jest w piątek, o godzinie f1-ej 
odprawione będzie w kościele powązkowskim nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Katarzyny Bogusławskiej, wdo- 
wy po b. oficerze b. wojsk polskich, artyście i autorze dra= 
matycznym. poczeju nastąpi przeniesienie zwłok zmarłej z 
katakumb do grobu własnego, na które pozostałe dzieci, sy- 
nowa i wnuczka zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych. 2—1265— 

+ Dnia 22-go paździe 1:74 r b., to jest w piątek, jako 
w rocznicę imienin Ś. p. *!ionsa Czapskiego, zmarłego 
dnia 17:go października 1586 r., odbędzie się nabożeństwo 
żałobne w kościele św, Krzyża, o godzinie 8-ej i pół zra- 
na, pa które stroskana żona zaprasza krewnych, znajomych 
i kolegów” zmarłego. —3607— 

+ W dniu 22-im października r. b. odbędzie się w ko- 
ściele suchedniowskim, o godzinie £ł-ej zrana nabożeństwo 
żałobne, oraz poświęcenie pomnika ś. p. Jana Hempla, na 
które zaprasza się krewnych i przyjaciół. Osobne zaprosze- 
nia rozsyłąue nie będą. 


3—3515— Leontyna Hemplowa. 


TELEGRAMY 
„KURJEKA WARSZAWSKIEGO”, 


W/iedeń 20-go października.—Zapewniają, że 
dalszy rozwój wypadków w Bułgarji dozna zwłoki, 
a bułgarowie przez pewien czas będą zostawieni sa- 
mym sobie. Rosja bowiem uważa za potrzebne, aże- 
by podczas obrad delegacyj wspólnych w Budapesz- 
cie nie utrudniać pozycji br. Kalnoky'ego. Da ona 
przez to dowód lojalnej sąsiedzkiej życzliwości. Nie 
ma wprawdzie obawy o naruszenie pokoju, wszelako 
należy unikać i niepotrzebnych rozdraźnień, do któ- 
rych burzliwe obrady w delegacjach mogłyby dać 
powód. 

Bł'iedeń 20-go października. — Lord Churchill 
na wyjezdnem z Wiednia oświadczył pewnemu przy- 
jacielowi swojemu, który świeżo przybył ze Wscho- 
du: „Z powodu stanu zdrowia, a mianowicie rozdra 
żnienia nerwów, udałem się z polecenia lekarza 
w podróż. Poleeono mi zmienić powietrze, miejsce 
pobytu, tudzież niczem i nigdzie dłużej się nie zaj- 
mować, wałęsać się bez celu, Nie miałem zamiaru 
jeździć incognito, lecz okazało się niemożliwem ina- 
czej, gdyż ścigała mnie niedyskrecja, natręctwo. 
Nie widziałem się nigdzie z żadnym ministrem, na. 
wet angielskich ambasad unikałem. W Wiedniu do- 
piero w dzień przed wyjazdem byłem na obiedzie 
u sir Pageta. Zresztą czyliź potrzeba zapewniać, że 
ani w Berlinie, ani w Wiedniu żadnej nie miałem mi- 
sji? Nie mam nie do ofiarowania, ani do żądania, 
polityka rządu angielskiego jest jasną i znaną.” 
Za autentyczną dosłowność tych wynurzeń porę- 
czamy. 

Wieden 20-go października.— Wypadek chole- 
ry nie powtórzył się tutaj, Natomiast na Węgrzech 
cholera wzrasia. Wczoraj w Budapeszcie zmarło 
na cholerę osób 47, w Szegedynie 14. Z tego powo. 
du sesja delegacyj wspólnych odbędzie się prawdo- 
podobnie w Wiedniu, chociaż kolej przypada na Bu- 
dapeszt. 

Budapeszt 20-go października. — Artykuł ofi- 
cera sztabowego w Pester Lloydzie o potrzebie uzbro- 
jeń zaczyna się od następującego wyznania: „Po 
oświadczeniach prezesów węgierskiego i przedlitaw 
skiego gabinetu wiemy już teraz, że przymierze na- 
sze z Niemcami trwa dotąd w tej samej formie, w ja- 
kiej było zawartem. Lecz wiemy także, że każdy 
ze sprzymierzonych może być w jednym lub drugim 
punkcie zaczepionym w sposób, który drugiego mo- 
carstwa nie zmusza do bezpośredniej pomocy, W tych 
wypadkach przymierae może przydać się tylko do 
osłony tyłów armji. Wiemy przeto, że mogą być po- 
łożenia, w których zmuszeni będziemy liczyć tylko 
na własne siły”. (Ponowne to stwierdzenie naszych 
informacyj o podstawach przymierza austrjacko-nie- 
mieckiego; przyp. red.) Tenże oficer sztabowy, Ze- 
stawiając siły wojskowe państw europejskich, do- 
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chodzi do następujacego wniosku: „Obawa ks. Bi- | Jenerał Kaulbars oświadczył rejencji, iż takie postę- 


smarka przed Francją, którą od kilku miesięcy pi- 
sma niemieckie udają, przedstawia nam się jako 
manewr, którego ce! dotąd nie jest jasnym. Rosja i 
Francja, razem wzięte, nie mogą wysłać w pole ar- 
wij wyrównywających niemieckiej; tu bowiem cały 
landsturm jest regularnem, wybornie wyćwiezonem 
wojskiem, nie mówiąc juź o twierdzach, kolejach i 
innych strategicznych środkach.” 

Londyn 20 go października.—Rząd bułgarski 
układa się z tutejszym światem finansowym o nową 
pożyczkę. Przyjdzie ona do skutku pod protekcją 
rządu.  Rozpisaną będzie publiczna subskrypcja. 

Sofja 20-go października.—Rejeneja ma zażą- 
dać od zgromadzenia narodowego zatwierdzenia 
swojego mandatu, Zgromadzenie odroczy się na- 
stępnie aż do zgodzenia się mocarstw pomiędzy so- 
bą na kandydata do tronu bułgarskiego. Przewi- 
dywane są pewne zmiany w gabinecie dla ułatwie- 
nia stosunku z Rcsją. Nawet zmiana rejencji nie 
jest nieprawdopodobną. 


(Ajencja północna.) 

BŁ ieden 20-g0 października.—Do N. fr. Presse 
donoszą z Sofji: Gadban efendi doręozył rządowi 
bułgasskiemu notę, w której w imieniu rządu ture- 
ckiego domaga się odroczenia terminu, naznaczone- 
go na zebranie się zgromadzenią narodowego. Jako 


motywa przytacza nota, iż Rosja nie zgodziła się za- 


równo na wybory, jak i na zwołanie sobranja, że 
mocarstwa nie powzięły jeszcze żadnego postano- 
wienia co do osoby kandydata na tron bułgarski, 
że wiele kwestyj, dotyczących Bułgarji, pozostaje 
jeszcze w zawieszeniu i że nakoniec Bułgarja zwią- 
zana jest postanowieniami traktatu berliński ego. 
Gadoan efendi, przesyłając notę powyższą, dodał 
uwagę, iż na mocy wymienionych motywów sobra- 
nje musi być uważanem jako nieważne i bezcelowe. 
Rząd bułgarski na wezwanie to postanowił jutro od- 
powiedzieć notą, w której wyrazi, iż odroczenie ze- 
brania zgromadzenia narodowego jest niemożliwem, 
zarówno ze względu na konstytucję, jak i ustawy 
krajowe, oraz że przy żądanem odroczeniu nie mógł- 
by gwaiantować za utrzymanie spokoju i porządku 
w kraju. W każdym razie ta nieoczekiwana nota 
turecka, popierająca w części żądania rosyjskie, 
sprawiła na decydujących kołach bulgarskich wiel- 
kie wrażenie. 

Bukareszt 20 go października. — Jenerał Kaul- 
bars wystosował pol d. 19-ym b. m. z Ruszczuku 
do rządu buigarskiego notę, protestującą energicznie 
przeciw żachowywaniu się władz bułgarskich wobec 
poddanych rosyjssich, zamieszkujących Bułgarję. 
Wiele z tychże zostalo aresztowanych pod pozorem, 
iż odwiedzali jenerała. Dla ocalenia poddanych swo- 
ich od złego traktowania, jeneral zmuszonym był 
dopomódz kilku podoficerom rosyjskim, którzy zo- 
stawali dotąd w służbie bułgarskiej, do powrotu do 
ojczyzny. Nota oświadcza w końcu, żę gdyby wy- 
padki podobne się powtórzyły, oczekiwaćby należa- 
ło pajcięższych ztąd następstw dla Bułgarji. 

Bukareszt 20 go października. — Wedlug in- 
formacyj naszych ze źródeł rosyjskich, okupacja 
Pułgarji nie napotkałaby na przeszkody ze strony 
żadnego z mocarstw środkowo-europejskich. Rosja 
gotowa dać odrowiednie rękojmie bezpieczeństwa 
baronowi Kuu!barsowi, spodziewa się wszelako, iż 
bądzie można uniknąć jeszcze tej ostateczności i że 
dzisiejszy rząd buigarski ustąpi. Wypadki, przytoczo- 
ne w nocie jenerała Kaulbarsa, spotęgowały, jak 
się zdaje, rozdrażnienie w Peteysburgu, wywołane 
przez opór bułgarów w zakresie politycznym. 

Bzurdżewo 20 go października. — Dziś 0 go- 
Qziate 2 ej baron Kaulbars wyjechał z Kuszczuku i 
skierował się przez Łom-Pałankę wprost do Sofji, 
Rejenei i ministrowie wybierają się do Tyrnowy; na- 
tomiast zapewniają, iż nie uda się tam żaden z ajen- 
ton dyplomatycznych obcych mocarstw. 

Dzurdżewo %0.g0 października, —Stwierdzo- 
no, iż rząd bułgarski okazuje niechęć i prześladuje 
rosyjskich poddanych, przebywających w Bułgarii. 

W drukarni Kurj ; 


| 
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powanie wywołać mnsi poważne następstwa. 
Petersburg 20-go października. —Na dzisiej- 
szem posiedzeniu dumy odezytanem zostało zawia- 
domienis prezydenta miasta, iż w dniu 12-ym paź- 
dziernika odbędzie się w obecności Najjaśniejszych 
Państwa uroczyste odsłonięcie pomnika „Sławy”, 
wzniesionego na lzmaiłowskim prospekcie, w pobli- 
żu soboru, na pamiątkę ostatniej wojny. Oprócz 
gwardji, w uroczystości przyjmie udział pułk zbioro- 
wy, złożony z tysiąca wezwanych z różaych stron 
Rosji niższych stopni, uczestniczących w (8 atniej 
wojnie, dalej z tysiąca kawalerzystów georgjewskich 
oraz z bisko 600 oficerów. Duma wyasygnowała 
12,000 rs. na przyjęcie oficerów i niższych stopni. 


Telegramy handlowe. 


Berlin 20 go października (po południuy 

Usposobienie zwyżkowe, w ostatnich dniach roz- 
wijające się na giełdzie, dziś dalszych postępów nie 
zrobiło; zniżka wprawdzie pokaźna nie nastąpiła, 
lecz i zwyżki też dalszej nie ma. Wartości speku- 
lacyjne bez zmiany. Akcje kredytowe pozostały 
również w tej samej cenie. Wartości bankowe nieco 
mocniej, kolejowe natomiast w zniżee. Na polu rent 
obcych usposobienie nieco słabsze. Rosyjskie mało 
zmienione w kursie. Ruble nieco słabiej, lecz kursa 
prawie beż zmiany. Żyto w towarze gotowym o 75 
f., na dostawę o 25 f. niżej notowane, 

Berlin 20-go października (notowanie urzędowe giełdy. 
Bil. ban. ros. w tr. nat, 13.60 iAkcje kredytowe . 457— 
Weksie na Warszawę 192.95 Listy zast. ser. I-e 6060 
Wek. na Peters. krótk. 162.80 |Weksle na Lon. krótk. —.— 
Wek. na Peters. dług. 191.80 „ „ dłngot. —— 


Bil. ban. ros. na dost. 19359) Żyto w tow. gotow. 122.75 
Wschodnia poż. IJ em. 59. — |Żyto na jesień 129.— 


Petersburg 20-go października. 
Weksle na Londyn TE ŁR E r d 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. „ „ . 240 
2 A II-ej emisji |. . . 222. 
Półirmperjały « » e « « » : spo « > „8,62 


Róźnice kursowe co do rubli są bardzo skromne. W vrun- 
zakcjach końcomiesięcznych kvrs bez zmiany, w kasowych 
zniżka 30 f, również mniej więcej o tyle obniżyły się kur- 
sa weksli na Warszawę i Petersburg. Prawdopodobnie świę- 
ta u izraelitów nie są tu bez wpływn. W eść o tem pó- 
wstrzymaniu zwyżki zapewne wstrzyma też i n nas dąże- 
nie zniżkowe dla walut obcych, jakie wczoraj, szczególniej 
z początku czynności giełdowych, zbytecznie możę nawet 
się rozwinęło. Notowania dnia poprzedniego były: 193.90, 
193.50, 507, 123.50, 129.25 


J. Wł 
Gdańsk 19-g0 października. _ 

Pszenica cena najwyższa krajowa „ „74% + 1.45 

3 „ regulacyjna bieżąca. „,» ee» 6.85 

A „ na dost. wiosenną, . s oe 1.29 
Żyto cena najwyższa za polskie.. „ . . . bez obrotu 

A „ regulacyjna ; » « « « « « « « » * . 450 

4 na dostawę wiosenną . „ « » « * * + —— 

Jęczmień browarny + o « ois o « w 929 o e —>— 

na paszę „ o e e 4150.00 W o aap 

Groch do jedzenia. + + » » PO ÓW kC 2 

na paszę „ e e.s » > oc o o o 0. waw 


CENY ZBOŻA 
dnia 20 października 1886r, na stacji „Praga“ drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej. 
Pszenica wyborowa 106—109, średnia 48-104, ordy- 
naryjna 90— 96. y 
Żyto: wyborowe 78 — 79, średnie 75 — 77, ordynaryj- 
ne ———, p 
Jączmień: wyborowy 85—90, średni 74—982, ordynaryj- 
ny ———, A 
Owies: wyborowy 82—88, średni 70 — 78, ordynaryjny 
65—68. 
Gryka: 71 — 79. Groch: 80—100. Kasza jaglana wy- 
vorowa ^™—100. 
B. Werner et Camp. 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH, 

Z Gdańska pan R. Damme donosi pod datą 19-go b. m., 
iż dowozy pszenicy były bardzo skromne, a ziąd popyt do- 
bry, ceny płacono stosnnkowo wysokie. 

Notowano polską pstrą dobrą 127 i 128 funt. 135 i 136 
m., pstrą szklistą 132 i 133 funt. 137 m., wysoko-pstrą 129 
i130 f. 137 m., starą pstrą niezbyt czystą 125 funt. 124 m. 
za, tonnę. 

Żyto prawiebez dowozu. — Tranzytowego nie sprzeda- 
wano. 

Jęczmienia wyższe gatunki chętnie knpowano, polski 110 
f. 111 m. 

Rzepak polski 185, rosyjski 170 m. za tonnę. 

Z Torunia donoszą, iż przy dowozach bardzo szeznpłych 
szczególniej pszenicy, ceny były nieco wyższe. () żyto po- 
pyt dobry, lecz ceny bez zmiany. Jęczmień i owies rów- 
nież. bez zmiany. 


j ODFOWIEDZI REDAKCJI, 


| Cenu egzemplarza ozdobnie opra” 
| wionege kop. Ż0. 


A08BO1eHv Ileusypoto BapuraBa 9 (21) Owiópa 1536 r: 


Nr 291a 


Notowano pszenicę 120 do 128, żyto 88 do 92, jęczmie!" 
85 do 115, owies 80 do 100 marek za tonnę, 
Rzepak 160 do 175 m. 


W Londynie targ zbożowy spokojny. Ceny pszenicy De% 


zmiany. z 80, 
W Paryżu cena pszenicy ntrzymała się w cenie 22. 
mąka mocniej 51.10. 
W Peszcie pszenica na jesień 8.75, na wiosnę SL 


— Panu Zenonowi R.— Adres 'T. T. Jeża „Cha! 
pelie-Zagroda, Genève, Snisse. Mr. Zygmunt Miłko 
ski.” 


Kalendarze Józefa Ungra 
na rel 1887. 


Kalendarz warszawski: ilustr. popularno-nankowY. 


Wydany obecnie kalendarz na r. 18%7-my, lic 
42-gi rok istnienia, mieści w sobie artykuły celnie!” 
szych w literaturze naszej pisarzy, dział informacy)” 
ny, taryfy domów podług nowej numeracji i skor 
widz posesyj, porządkiem numerów hypoteczny” 
ułożony. Cena kalendarza kop. 50. | 


DeIESNINIEL. 


Kalendarz ścienny. 
Cena egzemplarza kop. 45. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Uwaga, Osoby zamieszkałe na prowincji, J 
żeli pod adresem wydawcy nadeszlą rubla JE 
dnego ua powyższe fræ kalendarze, otrzytwają 
takowe franco, jeżeli zaś nadeszią należność na 
którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w takim 1% 
zie uprasza się o dolączenie po kop. 10 do każdeg” 
egzemplarza na koszta przesyłki. (3606) 
Adres: JOZEF UNGER, Warsz“ 
wi, Woo AEOS ES Vpro Da 

P PY AZNIE!! ii 

Ktoby miał inteic" w Kijowie lub w Petersburg? 
do załatwienia, a chciał takowy powierzyć ogobi® 
pewnej, proszę się zgłosić zaraz do domu nr. 25! 8 
ca Krucza, mieszkania nr. 14. (36, 

— dsgpiele Biana. Łaźnia parowa 
(z kamieni), Wanny, Prysznice. (Umie 
na 9—13. (8323) a 

— OHODNEH A wszeikiego rodzaju, WY | 
cieraczki kokosowe, Ceraty i biale obrusy 0% 
ratowe, b. tanio poleca skład obić pap. Sewery” 


Mazur i $-ki, plac Teatralny. (1123) __ 


Warszawsko-Wiedeńska: joote 
Pośpieszny 3 klasy . o noo „| G—rano | 9135 społ 
Osobowy 3 klasy „ . „, . . . „|iillOrano | 5I40P65 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa) 6/45 wiecz. 929181 

Powyższe pociągi łączę się z dro- 

łódzk 
Kwjerski 2 klasy s... . . . «| 9|26wiecz. | 6J1078%- 
Warszawsko-Bydgoska: o po 
Kurjerski 2 klasy . s . . o o + -| 3|15po poł. 2,35F,jg0% 
Osohowy 3 klasy „ , m . . e « «| 7j—rano_ |1035 490 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .| 5—po poł.| 6,30 

W arszawsko-Terespoiska: | pot 
Pocztowy 3 klasy „ aouu . « » «| 3I50po poł. 1 490902 
Osobowy a klasy s s ,,. «+. $jibrano | 7/48-gg0 
Osobowo-towarowy 3 klasy ^i. .|10|-—wiecz. | 8 3 
W arszawsko-Petersburska: | wieć 
Pocztowy 3 klasy „ „/. . « » +. « filigrano | 6/43 


Osobowy 3 klasy e e boet „|MIISSwieGź. 4 5300 
Nadwisiańsza do Kowla: 


Osobowy . . . « . . « « . « « „| 750wiecz,| 8 ran 
Osobowy-miejscowy do Lublina. .| 715rano [10 wiec. 
bocztowyjw . wdech «... .| 325po poł. 210 
Nadwiślańska do Mławy: 7460 | 
POCZŁOWY „ 4,2 « « + « + 4 » « „| 6/45 wiecz. 1053 wiece 
Osobowy E AA AR .|930rano | 8! 
Obwodowa z kolei Wiedcńsk.| | | o poł 
OSOKOWY i a ran 2 000 MASKA 6/40 rano 2)50P 602 


Osobowy . . sarene 4 eges „ „| 2/50po poł. 8,50 
Obwodowa z koloi Terespols. 
OPOWOWYSTJEC SSP CAE A 
0 


2/10 po poł. qjśrano 
BONOWYsĘa y0-F3 uote. a ank 


$ ł 
8|.8 wiecz. | 3134P0 P> 


czajnt 
Zwyczajić 


— Statki hod: 
do Płocka codziennie, nie wyłączając niedziel, © & dziele 


arowe Fajansa odchodzą: 


| na. — Z Nowo-Aleksandrji do Sandómierza W ni 
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